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T a ; e n n ' c e  m a l e ń k i c h  i s t n i e ń

Asy pfnsiago lotnictwa
M . MaeterlSnck o życiu  gołąbi

C.ołąb, ten biały ptak naszych posłać w.adomości, a następnie sztą tresowanie gołębi w-ymaga
podwórzy, tak często krążący śnie wypuszczone ptaki prostą drogą dużo czasu i w iele cierpliwości.

lecą do gołębnika macierzystego. Zasadnicza nauka polega na tem,
Ten sekret orientowania się w żeby ptaki, wypuszczone z kojca,
locie w w ielkiej odległości czyni pofiunęly na scenę i siadły na
gołębia panem przestrzeni. Nau- rękach czy ramionach pani Gil-
ka do tej pory me zdołała wytlu- bert. Uczy się je tego w ten spo-

k©w stanowią jedno z najbardziej, maczyć, czemu gołąb zawdzięcza sób, że za pierwszym" razem odle-

żystern stadem przed naszemj oh 
nami, ma swoje tajemnice, któ­
rych wprawdzie nie zauważamy 
albo nad któremi nie zastanawia- 
m " się, ale które dla przyrodni-

pasjonujących zagadnień.
Ostatnio życiem gołębi zainte­

resował się wielki pisarz belg ij­
ski, Maurycy Maeterlinnck, głoś­
ny z wydanych już książek o ta 
jemnicach życia pszczół, mrówek 
i termitów. Coprawda pszczoły 
cieszą się opinją owada, posiada­
jącego niezwykłą w świecie owa­
dów inteligencję i nieraz nawet 
społeczeństwo pszczół było sta­
wiane za wzór rządów i organiza­
cji społeczeństwu ludzkiemu. 
Mrówki zwane 's ą  „owadem go­
spodarnym", a term ity tworzą 
nieraz prawdziwe armje, wyrusza 
jąee na p©dbój sąsiednich mro­
wisk.

A s  p t e s e g o  l o t n i c t w a
Gołębie za to bynajmniej nie 

słyną, z inteligencji. Badacze ra­
czej ekonni są uważać, że gołąb 
jest jednym z głupszych ptaków, 
ale tembardz ej interesujący 
jest fakt, że gołąb zajmuje wśród 
pcactwa miejsce jakgdyby ptasie­
go lotniczego asa i to zarówno 
jeśli idzie o przebywanie wielkich 
przestrzeni, jak i o akrobację lot­
niczą. Wśród rozlicznych gatun­
ków gołębi jest jeden, który mógł 
by uchoazić za wzór dzisiejszej a- 
krobacji na samolotach. Gołąb 
ten wzbija się z ziemi niemal pro 
stopadle w  niebo niczem auto-gi- 
ro, osiąga wielką wysokość i 
wtedy dopiero zaczyna swój po­
pis. Wykonywa loopmgi, jakich 
mogliby mu pozazdrościć najlep­
si lotnicy akrobatyczni. Wywraca 
koziołki,

zdolność przebycia nieraz setek glośc wynosi zaledwie jeden 
kilometrów i dokładnego trafie- kJ°k a później stopniowo się ją 
ma do miejsca, z którego został zwiększa. > szystkie przyrządy 
zabrany. N ie można przypuszczać, do sztuczek są rzeźbione w drze- 
ażeby to była orjentacja wzroku- w*e f  pokryte matowym złotem ko 
wa, ponieważ gołębie pocztowe l ° rern: błyszczący metal straszy 
przewozi się w zamkniętych klat- Ptakk _
kach. PrÓDowano znaleźć w yjaś- W łaśc ic ie l gołębiego cj rku 
nienie we w rażliw ośc i gołęb ia tw ierdzi, że gołąb je s t ptakiem 
na działanie elektryczności, od- ^u p im , np. gdy urządzę się w 
woływano się także do prądów cmalJ'owanej m isce kąpiel dla 

pow ietrznych ale i ta h ipoteza gc 'bi> co Ptaki bard* °  1 do
nie dawała dostatecznego rozwią­
zania zagadki. W  końcu zdolności 
orjentacyjne gołębia zaczęto przy 
równywać do orjentacji mrówki, 
która odnajduje właściwy kieru-

czego pchają się jedne przez dra 
giego, to zdarza się, że gołąb, któ 
ry siadł na grzbietach swoich to 
warzyszy kąpiących się w misce, 
wraca do kojca z wielkiem zado-

„  , . , . , , , . . woleniem, choć ani jednego piór-
nek tak, jakgdyby pozustawała . , . .. ka nie zamoczvł w  wodzie, 
w zw lązku magnetycznym z miej­
scem, z którego odeszła Gołąb 
zachowuje się jakby kierował się 
w locie dokładnym kompasem al­
bo jakby sam był busolą zwraca­
jącą się odrazu we właściwa stro­
nę.

Najnowsze teorje przypuszcza­
ją, że zmysł orjentacji umiejsco­
wiony jest u gołębia w wewnętrz­
nych kanałach ucha, wrażliwych 
na pewmą specjalną długość fal.
W związku z tem ciekawe jest, że 
stwierdzono, iż golęb:e przelatują 
ce niedaleko silnych stacyj radjo- 
wych tracą orjentację i błądzą.

Sekrety dyplomatyczne wielkiej wojny
T y  r e j a  c h c i a ł a  w a l c z y ć  p o  s t r o m e  E n t e n t y  

Dokumenty z tajnego archi vum carsniego
Z chwilą, gdy minęła zawieru­

cha wojenna blisko 5-letn. wojny 
światowmj, z archiwów państw u- 
czestniczącyeh wr wojnie, zaczęto 
wydobywać różne dokumenty, któ 
rych ogłoszenie mogłoby rzucić 
nowe światło na przyczyny i prze 
bieg wojny światowej i służyć za 
materjał mstoryczny do je j dzie­
jów. Jak można łatwo się domy­
ślić, dokumenty najbardziej sen­
sacyjne znajdowały się w cesar- 
skiem archiwum niemieckiem w 
Berlinie i w rosyjskiem archi­
wum centralnem

Oczywiście Niemcy nie kwapią, ambasadorem Rosji
sie z ujawnieniem zeregn tajerp- Konstantynopolu, Gietsem, a mi­
nie wojny światowej, n&oińias! o Spraw Zagranicznych

carskiej Rosji, tsazonowezn. 
O FE R TA  TURCJI

swym ostatnim tomie, jaki niedłu 
go ukaże się w druku, ogłosi do­
kumenty związane z wydarzenia­
mi, jakie zaszły mięazy 5 sierpnia 
1014 r. a 13 stycznia 1915 r. Jest 
to czas, w którym wojna potęg 
europejskich zamieniła się w woj 
nę światową i kiedy mniejsze pań 
stwa przyłączyły się bądź to do 
jednej, bądź to do drugiej strony.

Wśród materjalów, jakie bę­
dzie zawierać 6 tom „Czerwonych 
Archiwów", rewelacyjne znacze­
nie posiada tajna korespondencja 
dyplomatyczna, przeprowadzona

w

machinacje dyplomatyczne car­
skiej Rosji prawie wszystkie wy­
chodzą najaw i rząd sowiecki 
systematycznie przeprowadza pu

5 sierpnia 1914 r. ambasador 
rosyjski w Turcji wysyła do Mi-

blikacię materjałów znalez’ nyrh Spraw Zr j n  icznyoh
w archiwum ostatniego cara. Po­
świecone jest nawet temu spe­
cjalne czasopismo, p. n. „Czerwo­
ne Arch iw a", które właśnie w

P ir o g a  clo jD a w n *
M a r c e l i n y  S e m b r i c h - K o c h a ń s  t i e j

Zmarła przed paru dniami w 
Nowym Jorku, słynna śpiewacz­
ka polska, Marcelina Sembrich- 
Koehariska, ogłosiła w r. 1930, w 
3 numerze „M uzyki" swoje wspo 
mniema z młodości p. t. „Począt­
ki mej pracy artystycznej".

M. Sembrieh - Kochańska nie 
pochodziła z rodziny muzyków, 
ale zato z rodziny gorąco muzykę 
kochającej. Ojciec je j był garba­
rzem, lecz tak lubił muzykę, że po

cze grać na jakimś instrumencie", 
Marcelina zaśpiewała kilka pieś­
ni.

Jej głos był to najpiękniej­
szy instrument, który mial póź-

T r e s u r a  g i ł ę b i
Jakkolwiek tyle ciekawych zagad 

nień wiąże się z obserwacją życia rzucił rodzinną wieś i powęaro- 
gołębi, niktby i hyba nie sądził, że wał do miasta, ażeby dostać się 

spada niespodziewanie1 gołębie można tresować i że oka- do jakiejś orkiestry wojskowej, 
w dół, zwinąwszy skrzydła i leci żują się wcale niemniej zręczny- Najwięltszem jego marzeniem by- 
jak kamień, albo też próbuje jed- hii aktorami cyrkow-ymi, niż ko- ło nauczyć się grać na wszyst- 
nego z najtrudniejszych nume- nie, P^y czy małpy. Oto właśnie kich instrumentach, 
rów prawdziwej akrobacji s a m o - ( w Poznaniu w music-hallu Sta- 
lętowej, nazywanego „zw iędły niewskich występuje, „zespó," 
liść". Sztulca polega na. tem, że 57  gołębi, wytresowanych przez 
samoiot spada bezwładnie ku zie- pp Gilbertów, 
mi, to kładąc się na boku, to od- W łaściciel ptaków jest wiedeń- 
wracając do góry podwozie, czy ( czykiem i zajmuje się wraz z żo- 
też nawet lecąc niemal prostopa- ną chowem i tresurą gołębi już

Sembrieh - Kochańska już ja ­
ko czteroletnia dziewczynka sia­
dała do fortepianu, a jako pięeio 
letnia zaczęła grać na skrzyp­
cach. Po raz pierwszy wystąpiła 
publicznie mając 11 lat. Po tym

Jle, zupełni/ tak, jal zwńę By liść, od lat 15. Swyeł , upilow zna tak debjacie do ..Lwowa
rzucany wiatrem. i dokładnie, żc choć każdy biały

S  a n  h i p n o t y c z n y  u  g o ł ę b i  pawik jest do ^ ' u' gieg0 P ° dobny
Wśród tego gatunku, słynącego

jak kropla wody, potrafi każdego 1 
nazwać po imieniu i odróżnić od

uczyć się w Konserw atorjum gry 
na skrzypcach i na fortepianie.

Po pięciu latach nauki zagrała 
w Wiedniu Koncert Skrzypcowy

.ciekawa ̂ drh/ana go >K z Kalku- ■lluiy|h' ' oczątku gołębię t j ł y  przed profesorem Epsteinem. A  
- - - • ■ & -■ • ■ chowane pojedynczo i tylko^oso- gdy zdumiony pto fesof zapytał:

az „czv ta dziewczyna potrafi jesz- 
, . „  „  ^ pp. Gilbert trzymają je  parami/ 

przyn dmk francuski G B. Re- } onieWiiż przekonano się, : e Ko ------------------------------------------------

ty, które, zdaje sie podlegają sta- bno pu.7ZCzane n, scenę, Tera 
  hipnotyczni m. Jak p,szenom

w Petersburgu pilny telegram, 
w którym donosi, że udało mu się 
nawiązać kontakt z Enwer Paszą 
i że ten oświadczył mu, iż mobili­
zacja arm ji tureckiej nie jest 
kierowana przeciv,r Rosji. Dalej 
•— Enwer Pasza zazraczył, że dla 
zamanifestowania swych przyjaz 
nycn uczuć względem Rosji, Tur­
cja gotowa jest cofnąć w głąb 
kraju dwa korpusy, stacjonowane 
na granicy kaukaskiej Wreszcie 
Enwer Pasza dał do zrozumienia, 
że nie należy uważać za niemożli 
wą sytuację, w której bv Tudcja 
walczyła po stronie rosyjskiej 
przeciw Niemcom i państwomniej zdobyć je j sławę i któremu 

miała pozostać wierna do końca centralnym. , u 'na  gotowaby by- 
życia W  studja muzyczne włoży'- zaatakować Niemcy pod wa­
ła ogrom pracy, ciężkiej pracy,1 funkiem, że Rosja przeprowadzi- 
bo musiała równocześnie walczyć *aby porozumienie między pań-
z biedą.

Jako młodziutka, zaledwie 19- 
letnia śpiewaczka, zadebjutowala 
w Atenach. Debjut otworzył je j 
drogę do oper całej Europy. W y­
jeżdżając ostatecznie ze Lwowa 
ufundowała stypendjum w Kon- 
serwatorjum, z kturego korzysta­
ła później obecna dyrektorka . O- 
pery warszawskiej p.* J. Korolc- 
wicz - Waydowa.

Przedwczoraj odbył się w No­
wym Jorku pogrzeb ś. p. Marc. 
Sembrieh - ‘Kochańskiej. Wzięło 
w nim udział 3500 osób. Mszę ża­
łobną odprawił w katedrze św- 
Patricka ms.gr. Lavelle, Na chó­
rze śpiewali artyści Metropolitan 
Opera House. Ambasada polska w 
Stanach Zjednoczonych złożyła 
wieniec z napisem: „N iezrówna­
nej Artystce, Sławnej Córze Po l­
ski".

stwami bałkańskiemi a Turcją i 
zagwarantowała wrazie zwycię­
skiego zakończenia wojny pewne 
rozszerzenie posiadłości ich grun 
tu na kontynencie europejskim.
Dałoby się to —  zdaniem Epwer 
Paszy —  łatwo przeprowadzić w 
ten sposób, że wzamian za poro­
zumienie z Turcją Bułgarja i Ser 
bja otrzymałyby kraje uzyskane 
z podziału słowiańskich południo 
wych części monarchji austro- 
węgierskiej.

b r a k  d e c y z j i
Car Mikołaj II, któremu przed­

łożono tę depeszę, zaznaczył na 
marginesie „ciekawe"...

W następnych telegramach am­
basador Giers podkreśla korzyś­
ci, jakie można uzyskać z przy- sprawę. Ambasador rosyjski w 
mierzą z Turcją, i gorąco zachęca Konstantynopolu przerwał rozmo- 
Sazonowa do podjęca przychyl-[wę, wkrótce potem Turcja stanę- 
nej* decyzji, równocześnie zaś pro ła na placu boju, walcząc po 
wadzi dalej rozmowy dyplomaty-1 stronie państw centralnych.

czne z przedstawicielami Wyso­
kiej Porty'.

9 sierpnia Giers wysyła nowy 
pilny telegram, depeszując, że 
czas nagli i, że sprawa wTymaga 
natychmiastowego rozstrzygnię­
cia, poniew-aż jest to ostatnia 
chwila, w której można row strzy 
mać Turcję od zmiany orjentacji 
na rzecz Niemiec.

GRA D YP LO M A TYC ZN A
Giers gotów jest przyobiecać 

Turcji odpowiednie korzyści, li­
cząc równocześnie na wynagro­
dzenie Grecji i Bałgarji zdoby­
czą uzyskaną wygraniem wojny.

Wreszcie 10 sierpnia przycho­
dzi odpowiedź Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. Sazonow komuni­
kuje, że porozumiewa się obecnie 
z Londynem i Paryżem, od amba­
sadora wymaga gry na zwłokę : 
ostrzeżenia Turcji, że w razie wy 
stąpienia przeciwko Rosji, ryzyku 
je możliwość straty całej A z ji 
Mniejszej. W  następnej depeszy, 
tym razem podpisanej przez Iz- 
wolskiego, Petersburg komuniku­
je ambasadorowi, iż Doumeigue 
radzi dać Turcji gwarancje, któ­
re uspokoiłyby je j ODawy, iż na 
wypndók zwycięstwa nad Austrją 
i Niemcami i wzrostu potęgi ro­
syjskiej, Rosja spłacąc przyjęte 
zobowiązania, zechce sięgnąć po 
Konstantynopol.

Doumergue radzi wprawdzie 
gwarancje, ale dodaje zaraz: jak 
wygramy wojnę, będziem^ mogli 
rozwiązać sprawę tak, jak sie 
nam bedzie podobało.

LO N D YN  PRZEC INA  GRĘ
Ostateczna decyzja co do przy­

mierza z Turcją zapada w  Peters­
burgu w cztery dni później w s k u - 

tęk telegramu otrzymanego z 
Londynu. Londyn nieprzychylnie 
przyjął projekt Ros/i, a minister 
Grey oświadczył, żc pie może 
aprobuwrać decyzji, która w kon­
sekwencji oddawałaby Turcji no­
wy szmat kraju chrześcijańskie­
go. Tracja nie może stać się 
posiadłością turecką, naw’et .za 
cenę zapewmienia sobie neutraj^ 
r.ości Turcji, lub nawet przymie­
rza. Zresztą Grey wątpi w szcze­
rość zamiarów tureckich i uważa 
że w  razie pierwszej klęski En- 
tenty, Turcja porzuciłaby neutral­
ność na rzecz Niemiec.

Depesza londyńska przesądziła

naudet, autor doskonałej muno- 
g ra fji o hodowli go lęK , zdarza 
się, że gołębie często bez przerwy 
bardzo długo wjrwracają koziołki 
i potem już, sfrunąwszy na zie­
mię, nie przestają koziołkować 
dopóki nie weźmie się gołębia w 
rękę i nie dmuchnie sie w dzio­
bek, żeby ptaka rozbudzić. P rzy­
rodnik angielski M. Blyth, dodaje 
do tego, że gołębie kalkuckie za­
czynają koziołkowmć nawet sie­
dząc na ziemi, skoro tylko do­
tknie się ich szyi koncern laski 
albo prętu.

S e k r e t  R o c z t y  I c ^ i u c z e i
Druga tajemnicą gołębi jest 

ich zdolność do powracania z 
wielkiej odległości do sw-ego go­
łębnika. Na tem właśnie polega 
poczta gołębia: gołębie zabiera
się w to miejsce, z którego trzeba

łębie czują się wtedy lepiej, są 
żywsze i weselsze.

Na czem polega tresura gołę­
bi? Tresować gołębi w ścisłem 
znaczeniu tego słowa nie można, 
bo ptak nie rozumie znaczenia a- 
ni poclwały, ani kary. Głaska­
niem czy dawaniem dobrego kąs- 
aa po udanej sztuczce taksamo 
nic się nie osiągnie jak i biciem 
wrazie nieposłuszeństwa. A je ­
dnak gołębie państwa Gilbert 
obracają się na miniaturowej 
karuzeli, wylatują nad widow­
nię, Dotem zawołane posłusznie 
wracają i siadają na dłoni swej 
opiekunki. Sztuczek młode gołę­
bie uczą się przez stałe przeby­
wanie w towarzystwie starszych 
i bezwiednie przyswajają soDie 
wszystkie te umiejętności, które­
mi potem bawuą puoliczność Zre-
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P o  r a z  r ń e r w s z y
Pade rew ski zagra w  rad]o

«iak donoszą pisma polskie 
wychodzące w Stanach Zjedno­
czonych, Ignacy Paderew'SKi przy 
ją ł propozycję wielkiego radje- 
wego koncertu amerykańskiego 
N. B C. i zgodził się koncerto­
wać w  studjo. Jak wdadomo, do­
tychczas Paderewrski stale odma­
w iał prośbom radja, jedynym wy 
padkiem. kiedy grał przed mikro­

fonem. był koncert w Paryżu, 
który Paderewski pozwolił drogą 
radjowm transmitować do Polsk .

Paderewski postawił jako wa­
runek swego występu w radjo, 
że sala, w której będzie grać, bę­
dzie miała charakter sali koncer­
towej. Oczywiście wymaga to od­
powiedniej adaptacji ‘studja, co 
też bedzie przeprowadzone.

Pierwszy komisarz Rzplitei wGdaosku
w rozstroju nerwowym popełnił samobójstwo
KRAKÓtY, 15.1 Wczoraj pono- 

(udniu w mieszkaniu własnem ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru, b. minister Maciej Biosiadee- 
ki, ostatni delegat namiestnictwa w 
Krakow.c za czasów austriackich, a

za czasów Rzeczypospolitej pierwszy 
komisarz generalny Rzeczypospolitej 
w Gdańsku. Zmarły liczył tat 70. 
Przyczyną samobójstwa był rozstrój 
nerwów ,

1

—  Myślę, skąd dla mnie tyle szczęścia. Przyszło tak 
nagle, tak niespodziewanie.

—  Przeznaczenie.
—  Chwilami się boję, że wszystko to pryśnie jak sen. 

A może to sen? Przecież jeszcze Lilka tygodni temu nie 
znaliśmy się.

Lola roześmiała się i przysunęła bliżej ,do młodego 
człowieka.

—  Tak nie jest. Ja znam pana już przeszło dwa lata.
Spojrzał ze zdumieniem.
—  Dwa lata? W  jaki sposób?
Z tajemniczo uśmiechniętą minką wstała, podeszła 

(ło półki z książkami, wyjęła jeden tom, pięknie opraw­
ny w skórę.

—  Co to jest?
—  Zaraz. Zaraz pokażę.

Otworzyła książkę, odwracając szybko kartę tytuło­
wą i obiema rękami podsunęła ją  pod oczy Barczyńskie- 
niu.

Po lewej stronie widniała fotograwiura przystojne­
go mężczyzny w  burnusie arabskim. Wielka, bujna bro­
da i wąsy przysłaniały pół twarzy, nisko zawiązany tur­
ban opasywał czoło. Po prawej stronie przeczytał tytuł:

„Austin Goraon. Ciemności Wschodu".
Patrzył chwilę nieprzytomnie, nie mógł znaleźć od­

powiednich słów, w końcu wyjąkał szeptemł
—  N ie rozumiem. To przeciez nie ja...
Lola filu ternie spojrzała na niego
—  Oczy... Oczy... tutaj trudno się pomylić...
Położyła jasną dłon na turbanie fo togra fji. drugą

na brodzie: między obiema wypielęgnowanemi rączka­
mi patrzyły wielkie, pełne wyrazu oczy.

—  Lolu l To nie ja  —  wyszeptał Barezyński, jakimś 
dziwnym, błagalnym głosem.

—  Cicho! Cicho! Dobrze! Już nie mówmy o tem. 
Wiem, że pan tego nie lubi. Powie mi pan wtedy, kiedy 
będzie można. Nie, nie... naprawdę nie trzeba... nie mó­
wić. nic, nie mówić nic...

I  nie powiedział w ięcej ani słowa.
Zostawszy wieczorem sam, zaczął rozmyślać. Czul, że 

gra jest niebezpieczna, lo la  kocha go, ale właściwie ko-

Przypadkowo tra fił na znajomego, który z nim nie­
jednokrotnie współpracował. Agent wskazał mu taksów­
kę oraz Anglika w tym momencie już się przechadzają­
cego opodal z nieodstępną fajką w zębach, i wydał szcze­
gółowe wskazówki:

—  Oczywiście, usiądzie pan obok szofera, jako jego 
pomocnik, albo wdaściciel taksówki Wasza maszyna 
musi się zepsuć w jakiejś mieścinie, ale niebardzo da­
leko od Warszawy... gdzie będzie wygodniej. Najważ­
niejsza rzecz jest w tem, by nie puścić pasażera w dal­
szą drogę. W razie czego zrobi mu pan awmnturę, zawoła 
posterunkowego, zażąda spisania protokółu, jednem sło­
wem zatrzyma go pan przynajmniej na godzinę. Zro­
zumiano?

—  Tak jest.
Lipowiecki zajął miejsce na przedniej ławce obok 

kierowcy i autobus ruszył wśród głuchego warczenia 
motoru, pożegnalnych okrzyków- i brzęku źle uszczelnio­
nych szyb; nabrawszy szybkości zaczął miarowo prze­
mierzać w pędzie drogę, kolometr za kilometrem.

Ściemniło sję. Wewnątrz w7ozu zapalono światła, dwa 
reflektory rzucały długie, strzeliste promienie na ciem­
ną wstęgę szosy, niedawno skropionej deszczem

Wychylając się z okna, Lipowiecki mógł widzieć 
przyćm;one lampy i rozpływające się W mroku nocy kon­
tury towarzyszącej im taksówki. Zginęła na skraiu 
Otwocka.

Wreszcie w  oddali zamajaczyły ognie Puław.
Autobus zjechał wdół, podskoczył na nierównych de­

skach mostku i zatrzymał się naprzeciw starego drew - 
nianego kościółka w  centrum niedużej wioski.

Młodzieniec w uczniowskiej czapce wysiadł. Korzy­
stając z przeciągającego się postoju, spowodowanego 
zdejmowaniem walizek Lipowiecki też się wyślizgnął 
i ukrył za przydrożnem drzewTem.

Chłopak podniósł walizki i pomaszerował raźnym 
krokiem wiejską drogą, człaoiąc po błocie, przecho­
dząc z jednej strony ra  drugą i omijając wielkie wy­
boje, pełne wody po niedawnej ulewie.

Szedł prędko, nie zwraca) najmniejszej uwagi na 
psy, które wkrótce pozostawiały go w  spokoju -i ze


